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Sied­mio­let­nia Słon­ko szła nad rze­kę. Pora desz­czo­wa już się skoń­czy­ła, a nie­wi­dzia­ne od wie­lu dni pro­mie­nie słoń­ca roz­bie­gły się ni­czym kro­ple czy­stej wody po wcze­śniej mrocz­nym i przy­tła­cza­ją­cym, a te­raz wy­so­kim i ja­snym nie­bie.

Wszyst­ko po­kry­wa­ła wil­goć – tra­wę, kwia­ty, wia­tra­ki, bu­dyn­ki, ba­wo­ły i pta­ki. 

Po chwi­li rów­nież Słon­ko była mo­kra od stóp do głów. Jej wło­sy, z na­tu­ry nie­zbyt gę­ste, po zmo­cze­niu przy­kle­iły się jej do skó­ry gło­wy, przez co wy­da­wa­ła się chud­sza niż na­praw­dę, ale jej bla­da bu­zia owia­na wil­got­nym po­wie­trzem na­bra­ła ko­lo­rów. 

Kro­ple wody, ko­ły­szą­ce się na źdźbłach tra­wy ro­sną­cej wzdłuż ścież­ki, bar­dzo szyb­ko prze­mo­czy­ły no­gaw­ki jej spodni. Buty kil­ka razy ugrzę­zły jej w roz­mo­czo­nej zie­mi, więc w koń­cu je zdję­ła i trzy­ma­jąc je w dło­ni, ru­szy­ła boso przez chłod­ne bło­to. Kie­dy prze­cho­dzi­ła pod klo­nem, lek­ki po­dmuch wia­tru strą­cił z drze­wa kro­ple wody. Kil­ka z nich spa­dło jej na szy­ję. Od­ru­cho­wo wci­snę­ła więc gło­wę w ra­mio­na, a po­tem spoj­rza­ła w górę – wy­so­ko nad nią roz­po­ście­ra­ły się ga­łę­zie po­kry­te wy­my­ty­mi do czy­sta, lśnią­cy­mi li­ść­mi. Były ta­kie pięk­ne!

Od­bie­gła od klo­nu, kie­dy usły­sza­ła przy­zy­wa­ją­cy szum wody z po­bli­skiej rze­ki. Cho­dzi­ła nad nią pra­wie każ­de­go dnia, po­nie­waż na dru­gim brze­gu znaj­do­wa­ła się wio­ska no­szą­ca pięk­ną na­zwę – Da­ma­idi, czy­li „Pola jęcz­mie­nia”. Na tym brze­gu miesz­ka­ło zaś tyl­ko jed­no dziec­ko – Słon­ko. 

Słon­ko była sa­mot­na sa­mot­no­ścią pta­ka, któ­ry na bez­kre­snym błę­kit­nym nie­bie nie wi­dzi żad­ne­go to­wa­rzy­sza, a w prze­stwo­rzach sły­szy je­dy­nie ma­cha­nie wła­snych skrzy­deł. Na roz­cią­ga­ją­cym się bez gra­nic nie­bie, po któ­rym cza­sem prze­pły­wa­ją róż­no­kształt­ne ob­ło­ki, a nie­kie­dy jest nie­ska­zi­tel­nie czy­ste i przy­po­mi­na ol­brzy­mią akwa­ma­ry­no­wą płach­tę, ptak, w chwi­li naj­do­tkliw­szej sa­mot­no­ści, wy­da­je z sie­bie krzyk. Krzyk ten po­głę­bia je­dy­nie pust­kę, a pta­sie ser­ce wy­peł­nia jesz­cze więk­sza sa­mot­ność. 

Ten brzeg rze­ki, do­kąd tyl­ko wzrok się­gał, po­ra­sta­ły za­ro­śla trzcin, od nie­pa­mięt­nych cza­sów nie­tknię­tych ręką ludz­ką. Tej wio­sny wy­pło­szo­ne sta­do bia­łych cza­pli po­de­rwa­ło się ze swo­ich gniazd, umosz­czo­nych w nie­na­ru­szo­nych od stu­le­ci kę­pach, i krą­ży­ło po nie­bie – naj­pierw nad mo­kra­dła­mi, a po­tem nad Da­ma­idi, krzy­cząc, jak­by chcia­ły coś po­wie­dzieć miesz­kań­com. Nie wró­ci­ły już jed­nak na swo­je daw­ne lę­go­wi­ska, po­nie­waż za­ję­li je lu­dzie – wie­lu lu­dzi. 

Już na pierw­szy rzut oka obcy wy­glą­da­li ina­czej niż chło­pi z Da­ma­idi. Przy­je­cha­li z mia­sta, żeby wy­bu­do­wać w tym miej­scu domy, wy­kar­czo­wać zie­mię na pola i wy­ko­pać ryb­ne sta­wy. Śpie­wa­li miej­skie pio­sen­ki na miej­ski spo­sób. Ich śpiew był tak gło­śny i dźwięcz­ny, że wszy­scy miesz­kań­cy Da­ma­idi nad­sta­wia­li uszu. 

Kil­ka mie­się­cy póź­niej z trzcin wy­ło­ni­ło się sie­dem czy osiem rzę­dów mu­ro­wa­nych do­mów z czer­wo­ny­mi da­cha­mi. Wkrót­ce po­tem sta­nął wy­so­ki maszt i pew­ne­go po­ran­ka za­ło­po­ta­ła na nim czer­wo­na fla­ga, ni­czym kula ognia spo­koj­nie pło­ną­ca nad mo­rzem trzcin. 

Mia­sto­wi przy­po­mi­na­li nie wia­do­mo skąd przy­by­łe sta­do pta­ków in­ne­go ga­tun­ku. Mie­li wie­le wspól­ne­go z miej­sco­wy­mi, ale rów­no­cze­śnie tak bar­dzo się od nich róż­ni­li. Pa­trzy­li na wie­śnia­ków z za­cie­ka­wie­niem, a wie­śnia­cy od­wza­jem­nia­li się ta­ki­mi sa­my­mi spoj­rze­nia­mi. Przy­by­sze zaj­mo­wa­li się swo­imi spra­wa­mi, mie­li swo­ją mowę, swo­je ży­cie, wszyst­ko ro­bi­li po swo­je­mu. W cią­gu dnia pra­co­wa­li, wie­czo­rem sie­dzie­li na ze­bra­niach prze­cią­ga­ją­cych się do póź­nej nocy. Z Da­ma­idi było wi­dać błysz­czą­ce w od­da­li lam­py, któ­re lśni­ły ta­jem­ni­czo jak świa­teł­ka na ry­bac­kich ło­dziach. 

Stwo­rzy­li swój wła­sny, nie­za­leż­ny świat. 

Miesz­kań­cy Da­ma­idi wkrót­ce po­zna­li jego na­zwę – Szko­ła Kadr Siód­me­go Maja, któ­rą po­tem skró­ci­li do Szko­ły Kadr. Wa­sze kacz­ki prze­pły­nę­ły rze­kę do Szko­ły Kadr; wa­sza kro­wa we­szła w szko­dę, za­mknę­li ją w Szko­le Kadr; ryby w sta­wie Szko­ły Kadr ważą już cały jin[1]!; dzi­siaj wie­czo­rem w Szko­le Kadr pusz­cza­ją film, i tak da­lej, i tak da­lej... 

W tam­tym okre­sie, na tych kil­ku­set li[2] zie­mi po­ro­śnię­tej trzci­na­mi, po­wsta­ło o wie­le wię­cej ta­kich szkół. Wszy­scy miesz­ka­ją­cy w nich lu­dzie po­cho­dzi­li z wiel­kich miast, cza­sa­mi na­praw­dę od­le­głych. Nie wszy­scy spo­śród nich spra­wo­wa­li funk­cje urzęd­ni­cze – nie­któ­rzy byli pi­sa­rza­mi i ar­ty­sta­mi. W Szko­le Kadr pra­co­wa­li fi­zycz­nie.

Miesz­kań­cy Da­ma­idi nie do koń­ca wie­dzie­li, czym tak na­praw­dę były te szko­ły, ale nie byli też nad­mier­nie za­in­te­re­so­wa­ni, żeby się do­wie­dzieć. Przy­by­cie tych lu­dzi nie przy­nio­sło nic złe­go miej­sco­wym, wręcz prze­ciw­nie – dzię­ki nim ży­cie sta­ło się cie­kaw­sze. Gdy obcy spa­ce­ro­wa­li po wsi, dzie­ci wy­bie­ga­ły chma­rą i albo sta­ły, ga­piąc się, albo szły za nimi, a gdy ci od­wra­ca­li gło­wy i uśmie­cha­li się, po­śpiesz­nie cho­wa­ły się za kop­ka­mi sia­na albo za drze­wa­mi. Mia­sto­wym po­do­ba­ły się tu­tej­sze dzie­ci, więc ma­cha­li do nich, za­chę­ca­jąc, aby po­de­szły bli­żej. Co od­waż­niej­sze pod­cho­dzi­ły, a obcy gła­ska­li je po gło­wach i cza­sa­mi wrę­cza­li sło­dy­cze wy­grze­ba­ne z kie­sze­ni. Pa­pier­ki przy­wie­zio­nych z miast cu­kier­ków były tak ład­ne, że dzie­ciom żal było je wy­rzu­cić – wy­gła­dza­ły je i ni­czym skar­by cho­wa­ły mię­dzy stro­ny pod­ręcz­ni­ków. Lu­dzie ze Szko­ły Kadr cza­sem ku­po­wa­li w Da­ma­idi me­lo­ny, wa­rzy­wa czy so­lo­ne ka­cze jaja. Wie­śnia­cy nie­kie­dy też prze­pra­wia­li się na dru­gą stro­nę rze­ki i przy­glą­da­li się ho­dow­li ryb. Da­ma­idi było oto­czo­ne wodą – a gdzie woda, tam ryby. Miej­sco­wym ich nie bra­ko­wa­ło, ale ni­g­dy nie przy­szedł im do gło­wy po­mysł, żeby je ho­do­wać. Nie po­tra­fi­li­by ich roz­mna­żać. Ale ci wy­kształ­ce­ni mia­sto­wi wie­dzie­li, jak to zro­bić. Da­wa­li im za­strzy­ki, po któ­rych ryby ska­ka­ły roz­go­rącz­ko­wa­ne, sa­mi­ce i sam­ce łą­czy­ły się w pary, a woda w sta­wach pie­ni­ła się i fa­lo­wa­ła. Cze­ka­li, aż ryby się uspo­ko­ją, a na­stęp­nie ła­pa­li w sie­ci na­pęcz­nia­łe ikrą sa­mi­ce. Gła­ska­li je de­li­kat­nie po wy­dę­tych do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści brzu­chach – ry­bom wy­da­wa­ło się to po­do­bać i po­wo­li po­zby­wa­ły się ja­je­czek, któ­re wrzu­ca­no do wiel­kich po­jem­ni­ków z na­po­wie­trza­ną wodą. Nie­zli­czo­ne lśnią­ce, bia­łe kro­pecz­ki wi­ro­wa­ły, wi­ro­wa­ły, i wkrót­ce za­mie­nia­ły się w nie­zli­czo­ne lśnią­ce, czar­ne kro­pecz­ki. Po kil­ku dniach prze­kształ­ca­ły się w ma­leń­ki na­ry­bek. Wie­śnia­cy, sta­rzy i mło­dzi, pa­trzy­li z otwar­ty­mi usta­mi – lu­dzie ze Szko­ły Kadr zna­li się na ma­gii! 

Dzie­ci z Da­ima­idi in­te­re­so­wa­ły się Szko­łą Kadr jesz­cze z jed­ne­go po­wo­du – miesz­ka­ło tam jed­no, je­dy­ne dziec­ko. Wszy­scy zna­li imię tej dziew­czyn­ki – Słon­ko. 
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Dzie­ci z Da­ma­idi nie mo­gły zro­zu­mieć, dla­cze­go mia­sto­wa dziew­czyn­ka nosi wiej­skie imię.

Słon­ko była spo­koj­ną i grzecz­ną dziew­czyn­ką wy­cho­wa­ną w za­mi­ło­wa­niu do czy­sto­ści i po­rząd­ku. Jej mama zmar­ła dwa lata wcze­śniej i Słon­ko ra­zem z tatą przy­je­cha­ła z mia­sta do Szko­ły Kadr. Obo­je ro­dzi­ce byli sie­ro­ta­mi, więc poza tatą nie mia­ła żad­nej ro­dzi­ny. Dla­te­go za­wsze za­bie­rał ją ze sobą, nie­waż­ne gdzie je­chał. Słon­ko była jesz­cze mała i nie mo­gła prze­wi­dzieć, jaka ją cze­ka przy­szłość i ja­kie wię­zy po­łą­czą jej losy z Da­ma­idi po dru­giej stro­nie rze­ki.

Po przy­jeź­dzie wszyst­ko wo­kół wy­da­wa­ło jej się nowe i cie­ka­we. Co za ol­brzy­mie po­ła­cie trzcin! Zda­wa­ły się po­kry­wać cały świat! Była za ni­ska, żeby się­gnąć da­le­ko wzro­kiem, więc wy­cią­gnę­ła ra­mio­na w górę i po­pro­si­ła tatę, żeby wziął ją na ręce.

Tata pod­niósł ją i trzy­ma­jąc wy­so­ko, za­py­tał:

– Wi­dzisz ko­niec?

Trzci­ny roz­cią­ga­ły się aż po ho­ry­zont. 

Był po­czą­tek lata. Zie­lo­ne li­ście ster­cza­ły w nie­bo jak mie­cze, a gdy za­ko­ły­sa­ły się, zie­lo­ny prze­stwór przed jej ocza­mi przy­po­mniał praw­dzi­we mo­rze, któ­re raz po­ka­zał jej tata. Wspo­mnie­nia przy­wo­łał też za­pach – roz­po­zna­ła w nim woń zong­zi, ku­lek kle­iste­go ryżu za­wi­nię­te­go w li­ście, któ­re ja­da­ła w mie­ście. Ale tam­ten de­li­kat­ny aro­mat nie mógł się rów­nać z tym in­ten­syw­nym, cięż­kim od wil­go­ci za­pa­chem, któ­ry spo­wił ją całą. Moc­no wcią­gnę­ła po­wie­trze no­sem.

– Wi­dzisz ko­niec? – po­no­wie za­py­tał tata.

Po­trzą­snę­ła gło­wą. 

Na­gły po­dmuch wia­tru za­mie­nił pole trzcin w pole bi­twy – ty­sią­ce wo­jow­ni­ków ze wznie­sio­ny­mi do góry zie­lo­ny­mi mie­cza­mi sta­nę­ło do wal­ki, ze­wsząd do­bie­ga­ły od­gło­sy roz­ci­na­ne­go po­wie­trza. Sta­do prze­ra­żo­nych wod­nych pta­ków po­de­rwa­ło się do góry. Wy­stra­szo­na Słon­ko moc­no ob­ję­ła ojca za szy­ję. 

Trzci­no­we mo­kra­dła fa­scy­no­wa­ły ją, ale rów­no­cze­śnie na­pa­wa­ły stra­chem. Nie opusz­cza­ła ojca na krok, bo­jąc się, że trzci­ny ją po­łkną, zwłasz­cza w wietrz­ne dni, kie­dy ro­śli­ny z fur­ko­tem kła­dły się na jed­ną stro­nę. A gdy prze­ta­cza­ją­ca się z po­wro­tem fala do­cho­dzi­ła do Szko­ły Kadr, dziew­czyn­ka o kru­czo­czar­nych, prze­peł­nio­nych lę­kiem oczach kur­czo­wo trzy­ma­ła się dło­ni ojca czy brze­gu jego kurt­ki.

Oj­ciec mu­siał pra­co­wać i nie mógł cały czas do­trzy­my­wać jej to­wa­rzy­stwa. Na­le­żał do ze­spo­łu od­po­wie­dzial­ne­go za wy­ci­na­nie trzcin i osu­sza­nie ba­gien pod pola lub prze­ra­bia­nie ich na sta­wy. O świ­cie, kie­dy nad po­la­mi roz­le­gał się sy­gnał po­bud­ki, Słon­ko jesz­cze spa­ła. Oj­ciec wie­dział, że je­śli nie zo­ba­czy go po prze­bu­dze­niu, z pew­no­ścią bę­dzie wy­stra­szo­na i się roz­pła­cze, ale nie mógł się prze­móc, żeby ją wy­ry­wać ze snu. Stward­nia­ły­mi od ha­rów­ki dłoń­mi gła­skał ją po de­li­kat­nym i cie­płym po­licz­ku, a po­tem z wes­tchnie­niem brał na­rzę­dzia, ostroż­nie za­my­kał za sobą drzwi i ru­szał z gru­pą na miej­sce pra­cy, my­śląc o śpią­cej cór­ce. Gdy wie­czo­rem scho­dzi­li z pola, na nie­bie czę­sto już świe­cił księ­życ. 

Słon­ko całe dnie spę­dza­ła sama. Cho­dzi­ła nad sta­wy oglą­dać ryby, cho­dzi­ła do sto­łów­ki pa­trzeć na go­tu­ją­cych ku­cha­rzy, błą­ka­ła się po­mię­dzy rzę­da­mi bu­dyn­ków. Więk­szość drzwi była za­mknię­ta, ale cza­sem któ­reś po­zo­sta­wa­ły otwar­te – by­wa­ło bo­wiem, że ktoś się roz­cho­ro­wał, albo do­stał ja­kieś za­da­nia do wy­ko­na­nia na te­re­nie Szko­ły Kadr. Pod­cho­dzi­ła wte­dy do drzwi i za­glą­da­ła do środ­ka. Nie­kie­dy z we­wnątrz do­bie­gał sła­by i przy­ja­zny głos:

– Słon­ko! Wchodź!

Po­trzą­sa­ła gło­wą w drzwiach, sta­ła przez chwi­lę i od­cho­dzi­ła.

Cza­sem ktoś do­strzegł, że czę­sto mó­wi­ła do zło­tych chry­zan­tem, do wro­ny sie­dzą­cej na ga­łę­zi, do pięk­nych bie­dro­nek na li­ściu...

Wie­czo­rem, przy sła­bym świe­tle lam­py, w koń­cu mo­gła spę­dzić czas z prze­peł­nio­nym smut­kiem oj­cem. Czę­sto po zje­dze­niu ko­la­cji mu­siał zo­sta­wić ją znów samą i iść na ze­bra­nie. Cią­gle na nie cho­dził – Słon­ko nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go po ca­łym dniu pra­cy, wie­czo­rem musi jesz­cze cho­dzić na ze­bra­nia. Gdy­by zo­stał w domu, mo­gła­by po­ło­żyć gło­wę na jego ra­mie­niu, a on opo­wia­dał­by hi­sto­rie, gdy na ze­wnątrz pa­no­wa­ła ci­sza albo jed­no­staj­nie sze­le­ści­ły trzci­ny. Po ca­łym dniu jego nie­obec­no­ści nie mo­gła się po­wstrzy­mać – przy­tu­la­ła się do nie­go z ca­łych sił, a oj­ciec moc­no ją obej­mo­wał; czu­ła się wte­dy tak bez­piecz­nie. Czas roz­mów przy zga­szo­nym świe­tle był naj­mil­szą, naj­szczę­śliw­szą chwi­lą dnia. 

Wkrót­ce oj­ciec za­czął wra­cać do domu cał­ko­wi­cie wy­koń­czo­ny. Za­czy­nał opo­wia­dać ja­kąś hi­sto­rię, ale po kil­ku zda­niach zmę­cze­nie wy­gry­wa­ło i za­sy­piał, mimo że Słon­ko cze­ka­ła na dal­szy ciąg opo­wie­ści. Słon­ko była grzecz­ną dziew­czyn­ką – nie zło­ści­ła się na tatę, je­dy­nie roz­glą­da­ła się wo­kół, spo­koj­nie przy­tu­la­ła się do jego ra­mie­nia i cze­ka­ła na sen, de­li­kat­nie głasz­cząc go po nie­ogo­lo­nej twa­rzy i czu­jąc jego za­pach. Z od­da­li do­bie­ga­ło nie­wy­raź­ne szcze­ka­nie psów, być może z Da­ma­idi za rze­ką, albo z ko­lej­nej dal­szej wio­ski, Youma­di, albo na­wet z Da­oxiang­du. 

Tak mi­jał dzień za dniem.

Po ja­kimś cza­sie brzeg rze­ki stał się ulu­bio­nym miej­scem Słon­ka. Spę­dza­ła tam więk­szość dnia, pa­trząc na Da­ma­idi – le­żą­cą na prze­ciw­le­głym brze­gu dużą wieś oto­czo­ną trzci­na­mi. Dymy z ko­mi­nów, pia­nie ko­gu­tów, szcze­ka­nie psów, ra­do­sne przy­śpiew­ki przy pra­cy... to wszyst­ko przy­cią­ga­ło ją jak ma­gnes, ale naj­bar­dziej fa­scy­no­wa­ły ją dzie­ci i ich we­so­ły śmiech. Był to świat prze­peł­nio­ny ra­do­ścią, bez smut­ku i sa­mot­no­ści. 

Wiel­ka rze­ka bez po­cząt­ku i koń­ca. Pły­nę­ła nie wia­do­mo skąd i nie wia­do­mo do­kąd. Przej­rzy­sta, nie­bie­ska woda to­czy­ła się dzień i noc. Po­ra­sta­ją­ce brze­gi trzci­ny sta­ły na stra­ży jej po­dró­ży z za­cho­du na wschód. Szmer rze­ki i sze­lest ro­ślin brzmia­ły jak szep­ty dwój­ki do­brych przy­ja­ciół. Woda z czu­ło­ścią ob­my­wa­ła ich ło­dy­gi, na­stęp­nie od­pły­wa­ła, ale za­raz na jej miej­sce nad­pły­wa­ła ko­lej­na fala – i tak bez koń­ca, bez wy­tchnie­nia. Drża­ły li­ście roz­ko­ły­sa­nych trzcin, jak­by ła­sko­ta­ne wodą. Dzień za dniem, mie­siąc za mie­sią­cem, rok za ro­kiem ba­wi­ły się ze sobą nie­stru­dze­nie i z ra­do­ścią.

Słon­ko po­ko­cha­ła tę rze­kę.

Pa­trzy­ła jak pły­nie, pa­trzy­ła na jej zmarszcz­ki i drob­ne fale, pa­trzy­ła jak nio­sła kacz­ki i opa­dłe li­ście, pa­trzy­ła na pły­ną­ce w górę i w dół rze­ki ło­dzie i łód­ki, pa­trzy­ła jak słoń­ce w po­łu­dnie ma­lu­je ją na zło­to, a za­cho­dzą­ce na czer­wo­no, pa­trzy­ła na kro­ple desz­czu dziu­ra­wią­ce srebr­ne lu­stro wody, pa­trzy­ła na ryby wy­ska­ku­ją­ce ze szma­rag­do­wych fal i wra­ca­ją­ce do wody po za­kre­śle­niu ide­al­ne­go łuku na błę­kit­nym nie­bie...

Na dru­gim brze­gu roz­cią­ga­ło się Da­ma­idi. Słon­ko sia­da­ła w cie­niu sta­re­go wią­zu i pa­trzy­ła się w mil­cze­niu na wieś.

Gdy ktoś z prze­pły­wa­ją­cych ło­dzią lu­dzi do­strze­gał jej ma­leń­ką po­stać, na­cho­dzi­ła go re­flek­sja, że nie­bo jest ol­brzy­mie, zie­mia tak roz­le­gła, a mię­dzy nimi roz­cią­ga się zbyt po­tęż­na prze­strzeń...
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Pew­ne­go dnia Słon­ko sie­dzia­ła nad rze­ką. Da­ma­idi wy­glą­da­ła jak ol­brzy­mia łódź za­cu­mo­wa­na w trzci­nach na dru­gim brze­gu. Zo­ba­czy­ła dwie ol­brzy­mie kopy sia­na, jed­ną po pra­wej, dru­gą po le­wej stro­nie. Zo­ba­czy­ła drze­wo me­lii kwit­ną­ce na błę­kit­no, któ­re­go kwia­tów z da­le­ka nie dało się roz­róż­nić – wy­glą­da­ły jak nie­bie­ska­we ob­ło­ki, jak przy­cup­nię­te na ga­łę­ziach chmu­ry. Zo­ba­czy­ła mlecz­no­bia­łe dymy z ko­mi­nów, gru­be i cien­kie, pną­ce się spi­ral­nie w górę, gdzie spo­ty­ka­ły się, łą­czy­ły i od­pły­wa­ły po­wo­li nad trzci­na­mi. Psy bie­ga­ły po dro­gach. Ja­kiś ko­gut wsko­czył na mor­wę i piał. Wszę­dzie roz­le­gał się śmiech dzie­ci.

Słon­ko tak bar­dzo chcia­ła tam iść. Spoj­rza­ła na łód­kę przy­wią­za­ną do sta­re­go wią­zu. 

Pod­ska­ki­wa­ła le­ciut­ko na fa­lach, jak­by chcia­ła zwró­cić na sie­bie uwa­gę. Słon­ko nie pa­trzy­ła już na rze­kę ani na Da­ma­idi, lecz wpa­try­wa­ła się w łód­kę i w jej gło­wie za­czę­ła kieł­ko­wać pew­na myśl, któ­ra ro­sła jak ko­ły­sa­ne wia­trem źdźbło w wil­got­nej zie­mi i w koń­cu na­bra­ła kształ­tów – wsią­dę do łód­ki i po­pły­nę do Da­ma­idi!

Bar­dzo się bała, ale jed­no­cze­śnie strasz­nie chcia­ła to zro­bić. 

Od­wró­ci­ła gło­wę, po­pa­trzy­ła na Szko­łę Kadr w od­da­li, po czym zde­ner­wo­wa­na i pod­eks­cy­to­wa­na ru­szy­ła w stro­nę łód­ki. Nie było tu przy­sta­ni, tyl­ko stro­my, choć znów nie tak bar­dzo, brzeg. Nie mo­gła się zde­cy­do­wać, czy ze­śli­zgnąć się w dół twa­rzą skie­ro­wa­ną do rze­ki, czy ra­czej w stro­nę brze­gu. Po chwi­li wa­ha­nia za­czę­ła scho­dzić ty­łem. Obie­ma rę­ka­mi chwy­ci­ła się kęp tra­wy i sto­pa­mi za­czę­ła wy­szu­ki­wać punk­ty opar­cia. Po­ru­sza­ła się po­wo­li, ale płyn­nie, i już po chwi­li zna­la­zła się tuż nad wodą.

Lu­dzi na po­kła­dzie prze­pły­wa­ją­cej ło­dzi za­nie­po­ko­ił ten wi­dok, ale mo­gli je­dy­nie pa­trzeć z da­le­ka, mu­sie­li pil­no­wać swo­jej łód­ki pcha­nej wia­trem. Gdy Słon­ko do­się­gnę­ła lu­stra wody szem­rzą­ce­go pod jej sto­pa­mi, była zla­na po­tem. Wy­stra­szo­na, kur­czo­wo trzy­ma­ła się kę­pek tra­wy wy­ra­sta­ją­cych ze zbo­cza. 

Nad­pły­nę­ła mała łód­ka z ża­glem; męż­czy­zna przy ste­rze, wi­dząc dziec­ko przy­cze­pio­ne ni­czym ge­kon do stro­me­go brze­gu rze­ki, gło­śno za­wo­łał:

– Czy­je to dziec­ko?

Nie od­wa­żył się krzyk­nąć po­now­nie, żeby nie jej nie wy­stra­szyć, ale my­ślał o niej jesz­cze dłu­go po­tem, jak stra­cił ją z oczu.

Na dru­gim brze­gu wod­ny ba­wół bu­czał jak fa­brycz­na sy­re­na.

W tym mo­men­cie zie­mia pod no­ga­mi Słon­ka ustą­pi­ła i dziew­czyn­ka po­czu­ła, że się ze­śli­zgu­je. Chwy­ci­ła się tra­wy, ale cała kępa zo­sta­ła jej w rę­kach. Prze­ra­żo­na, za­mknę­ła oczy. Na­gle po­czu­ła jed­nak, że się za­trzy­ma­ła – jej noga opar­ła się o pień ni­skie­go drze­wa ro­sną­ce­go na na­sy­pie. Przy­lgnę­ła cia­łem do zie­mi, nie śmiąc drgnąć. Szum wody do­bie­ga­ją­cy spod jej stóp przy­brał na sile. Pod­nio­sła gło­wę i spoj­rza­ła na kra­wędź brze­gu, wy­so­ko, wy­so­ko nad nią. Nie wie­dzia­ła, co ro­bić – wspi­nać się z po­wro­tem, czy da­lej ze­śli­zgi­wać w dół? Ma­rzy­ła tyl­ko o tym, żeby ktoś się po­ja­wił, naj­le­piej jej tata. Wtu­li­ła twarz w tra­wę i znie­ru­cho­mia­ła, my­śląc o ojcu. 

Słoń­ce pod­nio­sło się wy­so­ko i po­czu­ła cie­pło jego pro­mie­ni na ple­cach. Lek­ki po­wiew wia­tru de­li­kat­nie za­szu­miał w jej uszach, jak szmer pły­ną­cej wody. Za­czę­ła śpie­wać – nie miej­ską pio­sen­kę, ale tę, któ­rej na­uczy­ła się od dziew­czy­nek po dru­giej stro­nie rze­ki. Pew­ne­go dnia, kie­dy sie­dzia­ła na brze­gu, usły­sza­ła bo­wiem śpie­wa­ją­ce w trzci­nach dziew­czę­ce gło­sy. Pio­sen­ka była bar­dzo ład­na. Za­ro­śla za­sła­nia­ły dziew­czyn­ki i mimo sta­rań nie wi­dzia­ła ich zbyt wy­raź­nie, je­dy­nie spo­ra­dycz­nie mię­dzy ło­dy­ga­mi mi­ga­ły ich zie­lo­ne i czer­wo­ne ubra­nia. Wy­glą­da­ło na to, że ści­na­ją li­ście. Szyb­ko za­pa­mię­ta­ła sło­wa pio­sen­ki i do­łą­czy­ła do śpie­wu – one na jed­nym brze­gu, ona na dru­gim. Na po­cząt­ku jej głos drżał. 

 

Zong­zi pach­ną,

W kuch­ni pach­nie,

By­li­ca pach­nie,

W domu pach­nie.

Ga­łąz­ki brzo­skwi­ni nad bra­mą,

Za nią żół­te pola.

Smo­cze ło­dzie pły­ną,

Smo­cze ło­dzie pły­ną...

 

Wil­got­na zie­mia po­chło­nę­ła jej de­li­kat­ny głos. 

Słon­ko jesz­cze moc­niej za­pra­gnę­ła wsiąść na łód­kę i po­pły­nąć do Da­ma­idi. Za­czę­ła po­wo­li szu­kać dro­gi na dół i po chwi­li sta­nę­ła na ugi­na­ją­cej się zie­mi. Od­wró­ci­ła się twa­rzą do rze­ki, prze­szła kil­ka kro­ków; woda omy­wa­ła jej sto­py, zim­ny dreszcz prze­szył jej cia­ło i od­ru­cho­wo gwał­tow­nie za­czerp­nę­ła haust po­wie­trza. 

Łód­ka ko­ły­sa­ła się ła­god­nie na fa­lach. Wdra­pa­ła się do niej i prze­sta­ła się śpie­szyć – mia­ła ocho­tę chwi­lę w niej po­sie­dzieć, było tak przy­jem­nie! Sie­dzia­ła na ła­wecz­ce, ko­ły­sa­ła się ra­zem z ru­chem fal i czu­ła się szczę­śli­wa. 

Da­ma­idi ją wzy­wa­ło, przez całe ży­cie mia­ło ją wzy­wać. Ale kie­dy chcia­ła wy­ru­szyć, od­kry­ła, że w łód­ce nie ma ani drą­ga do od­py­cha­nia od dna, ani wio­sła. Spoj­rza­ła na linę cu­mow­ni­czą moc­no przy­wią­za­ną do sta­re­go wią­zu. Ode­tchnę­ła z ulgą – na szczę­ście jej nie od­wią­za­ła, w prze­ciw­nym ra­zie łód­ka pod­ry­fo­wa­ła­by nie wia­do­mo gdzie!

Dzi­siaj nie mo­gła po­pły­nąć do Da­ma­idi. Po­smut­nia­ła – bez drą­ga i wio­sła mo­gła je­dy­nie pa­trzeć na wio­skę, pa­trzeć na wzno­szą­ce się dymy z ko­mi­nów, słu­chać ha­ła­śli­wych krzy­ków dzie­ci. Na­gle po­czu­ła jed­nak, że łód­ka pły­nie! Prze­stra­szo­na spoj­rza­ła w górę – sznur się roz­wią­zał, nie wia­do­mo dla­cze­go, i łód­ka prze­pły­nę­ła już kil­ka łok­ci, a lina cią­gnę­ła się za nią jak dłu­gi, cien­ki ogon. Po­śpiesz­nie rzu­ci­ła się na tył ło­dzi i za­czę­ła wy­cią­gać sznur, ale gdy zro­zu­mia­ła, że to nic nie da, prze­sta­ła. Za­nu­rzo­ny w wo­dzie, znów wy­glą­dał jak cią­gną­cy się za łód­ką ogon. Wte­dy zo­ba­czy­ła chłop­ca sto­ją­ce­go nad nim na brze­gu. Miał je­de­na­ście albo dwa­na­ście lat i śmiał się zło­śli­wie. Kil­ka dni póź­niej Słon­ko do­wie­dzia­ła się, że ma na imię Wę­gorz. Miesz­kał w Da­ma­idi, a jego ro­dzi­na od po­ko­leń ho­do­wa­ła kacz­ki. 

Słon­ko pa­trzy­ła na sta­do ka­czek wy­ła­nia­ją­cych się falą spo­śród trzcin, bie­gną­cych ławą do stóp Wę­go­rza, ma­cha­ją­cych skrzy­dła­mi i kwa­czą­cych – w jed­nej chwi­li na­ro­bi­ły ha­ła­su i za­mie­sza­nia. Chcia­ła go za­py­tać: ‘Dla­cze­go od­wią­za­łeś linę?’, ale nie zro­bi­ła tego, tyl­ko pa­trzy­ła na nie­go bez­rad­nie. Na jej spoj­rze­nie Wę­gorz za­re­ago­wał je­dy­nie ko­lej­nym wy­bu­chem śmie­chu. Śmie­jąc się, ze­gnał set­ki ka­czek w dół – ko­ły­sząc się na boki, drep­ta­ły po na­sy­pie, a nie­któ­re, mą­drzej­sze, pod­ry­wa­ły się do lotu i lą­do­wa­ły od razu w rze­ce, wzbi­ja­jąc fon­tan­ny wody.

Po ostat­nich desz­czach rze­ka była wart­ka i wy­so­ka – prąd zno­sił łód­kę na śro­dek. Słon­ko po­pa­trzy­ła na chłop­ca i roz­pła­ka­ła się. Wę­gorz stał ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi, a sple­cio­ne ręce po­ło­żył na dłu­gim trzon­ku ło­pa­ty, któ­rą po­ga­niał kacz­ki. Na dło­niach oparł pod­bró­dek, ję­zy­kiem ob­li­zy­wał spierzch­nię­te war­gi i obo­jęt­nie pa­trzył na Słon­ko.

Kacz­ki oka­za­ły wię­cej ser­ca – pły­nę­ły z ca­łych sił za łód­ką. Wę­gorz chwy­cił wte­dy ło­pa­tę, na­brał nią zie­mi, zła­pał trzo­nek obie­ma rę­ka­mi, pod­niósł ją wy­so­ko i z ca­łych sił rzu­cił bry­łą zie­mi przed sie­bie. Wpa­dła do wody przed pro­wa­dzą­cą sta­do kacz­ką – wy­stra­szo­ny ptak skrę­cił, za­trze­po­tał skrzy­dła­mi, za­kwa­kał prze­ra­żo­ny i po­pły­nął w prze­ciw­nym kie­run­ku, a resz­ta sta­da ha­ła­su­jąc ru­szy­ła za nim. Słon­ko ro­zej­rza­ła się i gdy zo­ba­czy­ła, że wo­kół niej nie ma ży­wej du­szy, roz­pła­ka­ła się w głos. 

Wę­gorz od­wró­cił się, wszedł w trzci­ny, po czym wy­chy­lił się z nich, nio­sąc dłu­gi bam­bu­so­wy drąg, któ­ry wła­ści­ciel scho­wał, bo­jąc się, że ktoś za­bie­rze mu łód­kę. Za­czął iść wzdłuż brze­gu i po­ka­zał ge­stem, że chce go rzu­cić Słon­ku. Przez łzy spoj­rza­ła na nie­go z wdzięcz­no­ścią. Kie­dy Wę­gorz zna­lazł się na wy­so­ko­ści łód­ki, ze­śli­zgnął się po na­sy­pie i wszedł do rze­ki. Po­ło­żył drąg na wo­dzie i lek­ko go po­pchnął, pra­wie do­ty­ka­jąc nim bur­ty. Słon­ko wy­chy­li­ła się i wy­cią­gnę­ła po nie­go ręce, ale gdy już go pra­wie do­ty­ka­ła, Wę­gorz za­śmiał się i cof­nął tycz­kę. Po­pa­trzy­ła na nie­go – z jej pu­stych rąk ska­py­wa­ły po­wo­li kro­ple wody. Chło­piec zro­bił kil­ka kro­ków i gdy po­now­nie zna­lazł się na wy­so­ko­ści łód­ki, znów po­pchnął drąg w jej stro­nę. Wy­chy­lo­na Słon­ko po­now­nie wy­cią­gnę­ła ręce. Sy­tu­acja po­wtó­rzy­ła się kil­ka razy – jak tyl­ko dziew­czyn­ka mia­ła do­się­gnąć tycz­ki, Wę­gorz ją co­fał, a kie­dy Słon­ko, zre­zy­gno­wa­na, nie pró­bo­wa­ła jej zła­pać, chło­pak do­su­wał ją tak bli­sko, że pra­wie ude­rzał w bur­tę. Dziew­czyn­ka za­le­wa­ła się łza­mi. 

W koń­cu Wę­gorz po­ka­zał, że tym ra­zem na­praw­dę poda jej drąg. Słon­ko uwie­rzy­ła i kie­dy go przy­su­nął, wy­chy­li­ła się naj­da­lej jak mo­gła – i wte­dy chło­pak gwał­tow­nie szarp­nął nim do tyłu, a dziew­czyn­ka pra­wie wpa­dła do wody. Wy­buch­nął śmie­chem. Słon­ko usia­dła na ła­wecz­ce i szlo­cha­ła. 

Wę­gorz spo­strzegł, że kacz­ki od­pły­nę­ły już da­le­ko. Zła­pał drąg, wbił go w brzeg i opie­ra­jąc się na nim, za­czął wcho­dzić na na­syp. Po dwóch czy trzech su­sach był na gó­rze. Spoj­rzał ostat­ni raz na Słon­ko, wy­cią­gnął drąg, wrzu­cił go w za­ro­śla i nie od­wra­ca­jąc się, po­gnał za sta­dem.
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Usta­wio­na pod ką­tem łód­ka dry­fo­wa­ła po rze­ce. Sta­ry wiąz ma­lał w oczach, czer­wo­ne da­chów­ki Szko­ły Kadr po­wo­li zni­ka­ły za ścia­ną trzcin. Spa­ra­li­żo­wa­na stra­chem Słon­ko sie­dzia­ła na ła­wecz­ce, łzy pły­nę­ły jej po po­licz­kach. Przed jej ocza­mi roz­po­ście­ra­ła się mgli­sta zie­leń zda­ją­ca się spły­wać z nie­ba. Rze­ka sta­wa­ła się co­raz szer­sza i co­raz bar­dziej za­mglo­na. Słon­ko za­sta­na­wia­ła się, jak da­le­ko za­nie­sie ją woda.

Od cza­su do cza­su obok prze­pły­wa­ła ja­kaś łódź, ale Słon­ko sie­dzia­ła bez ru­chu, nie wsta­wa­ła, nie wy­ma­chi­wa­ła rę­ka­mi ani nie krzy­cza­ła, co naj­wy­żej odro­bi­nę uno­si­ła rękę. Lu­dzie na po­kła­dzie my­śle­li, że dziec­ko po pro­stu bawi się na rze­ce, więc nie zwra­ca­li na nią uwa­gi i pły­nę­li da­lej w swo­ją stro­nę.

Słon­ko pła­ka­ła i ci­chut­ko wo­ła­ła tatę. Sa­mot­ny bia­ły ptak wy­le­ciał z trzcin. Wi­docz­nie coś wy­czuł, po­nie­waż w po­bli­żu łód­ki ob­ni­żył lot i spo­koj­nie uno­sił się w po­wie­trzu. Słon­ko pa­trzy­ła na jego dłu­gie skrzy­dła, na roz­wie­wa­ne wia­trem de­li­kat­ne pió­ra na pier­si, na smu­kłą szy­ję, żół­ty dziób i ru­do­czer­wo­ne nogi. Ptak nie­kie­dy prze­chy­lał gło­wę i zer­kał na nią brą­zo­wy­mi ocza­mi. 

Łód­ka dry­fo­wa­ła po wo­dzie, ptak szy­bo­wał w po­wie­trzu. Mię­dzy nie­bem a zie­mią pa­no­wa­ły spo­kój i ci­sza. 

Na­gle ptak wy­lą­do­wał na łód­ce. Był na­praw­dę duży, wy­glą­dał wy­nio­śle i do­stoj­nie. Słon­ko pa­trzy­ła na nie­go spo­koj­nie; nie bała się, jak­by był jej sta­rym zna­jo­mym. Za­wie­sze­ni pod bez­kre­snym nie­bem ptak i dziew­czyn­ka pa­trzy­li na sie­bie, nie wy­da­jąc żad­ne­go dźwię­ku, na­wza­jem się nie stra­sząc. Sły­chać było je­dy­nie szmer pły­ną­cej wody. 

Ptak nie mógł dłu­go do­trzy­my­wać jej to­wa­rzy­stwa; mu­siał ru­szać w swo­ją stro­nę. Z ele­gan­cją skło­nił gło­wę, roz­po­starł skrzy­dła, po­chy­lił się i od­le­ciał na po­łu­dnie. Słon­ko śle­dzi­ła go wzro­kiem do­kąd nie znikł na ho­ry­zon­cie, a po­tem da­lej wpa­try­wa­ła się w prze­stwór wody. Po­my­śla­ła, że po­win­na pła­kać, więc znów za­la­ła się łza­mi. 

Nie­zbyt da­le­ko, na po­ro­śnię­tym tra­wą brze­gu, ja­kiś chło­piec pasł ba­wo­łu – zwie­rzę ja­dło, a chło­piec w tym cza­sie ści­nał tra­wę sier­pem. Kie­dy za­uwa­żył nie­sio­ną prą­dem łód­kę, prze­rwał pra­cę i spo­koj­nie wpa­try­wał się w nią, sto­jąc z sier­pem w ręku. 

Słon­ko rów­nież go do­strze­gła. Nie wi­dzia­ła do­kład­nie twa­rzy chłop­ca, ale po­czu­ła w ser­cu falę cie­pła i na­ra­sta­ją­cą na­dzie­ję. Wsta­ła i pa­trzy­ła na nie­go bez sło­wa. Wiatr tar­gał jego czar­ną czu­pry­ną, któ­ra co chwi­la za­sła­nia­ła mu błysz­czą­ce oczy. Kie­dy łód­ka pod­pły­nę­ła bli­żej, ser­ce za­czę­ło mu szyb­ciej bić. Ba­wół z parą dłu­gich ro­gów prze­stał sku­bać tra­wę i po­dob­nie jak jego pan stał i ob­ser­wo­wał dziew­czyn­kę na łód­ce.

Chło­piec od razu zro­zu­miał, co się sta­ło. Gdy łód­ka pod­pły­nę­ła bli­żej, pod­niósł sznur ba­wo­ła i wol­no wpro­wa­dził go do rze­ki. Słon­ko prze­sta­ła pła­kać, wiatr wy­su­szył jej łzy i na­piął skó­rę na twa­rzy. 

Chło­piec chwy­cił dłu­gą grzy­wę ba­wo­łu i jed­nym su­sem wsko­czył mu na grzbiet. Stam­tąd spoj­rzał na rze­kę, łód­kę i na dziew­czyn­kę, któ­ra wpa­try­wa­ła się w nie­go z za­dar­tą gło­wą – jego syl­wet­ka ry­so­wa­ła się wy­raź­nie na tle nie­bie­skie­go nie­ba i prze­pły­wa­ją­cych bia­łych ob­ło­ków. Nie wi­dzia­ła zbyt do­brze jego oczu, ale wy­da­wa­ły się jej bar­dzo błysz­czą­ce, jak gwiaz­dy na noc­nym fir­ma­men­cie. Czu­ła, że ten chło­piec na pew­no po­śpie­szy jej na ra­tu­nek, mimo że nie wo­ła­ła o po­moc i nie wy­ko­na­ła żad­ne­go ge­stu – wy­star­czy­ło, że sta­ła w łód­ce i wbi­ja­ła w nie­go bła­gal­ny wzrok. Chło­pak moc­no klep­nął ba­wo­ła w zad i zwie­rzę po­słusz­nie we­szło do wody. Słon­ko pa­trzy­ła, jak obaj z każ­dym kro­kiem sta­ją się co­raz niż­si, a po chwi­li ba­wół pra­wie cał­kiem znik­nął pod wodą; wy­sta­wa­ły mu je­dy­nie uszy, nos, oczy i grzbiet. Chło­piec trzy­mał sznur. Miał prze­mo­czo­ne spodnie. Ba­wół zbli­żył się do łód­ki, a chło­piec przy­bli­żył się do dziew­czyn­ki. 

Jego oczy były tak duże i tak ja­sne – Słon­ko mia­ła je za­pa­mię­tać do koń­ca ży­cia. Kie­dy ba­wół zna­lazł się przy łód­ce, za­strzygł gwał­tow­nie usza­mi i wzbił fon­tan­nę wody, któ­ra ochla­pa­ła Słon­ko po twa­rzy. Od­ru­cho­wo za­mknę­ła oczy i za­sło­ni­ła bu­zię rę­ko­ma, a kie­dy je otwo­rzy­ła, chło­piec znaj­do­wał się już za nią. Prze­chy­lił się i zręcz­nie chwy­cił uno­szą­cą się na wo­dzie linę. Łód­ka lek­ko za­drża­ła i za­trzy­ma­ła się. 

Chło­piec przy­wią­zał sznur do rogu ba­wo­ła, od­wró­cił gło­wę i po­ka­zał Słon­ku, że ma usiąść. Po­tem kil­ka razy po­kle­pał po gło­wie zwie­rzę, któ­re za­czę­ło pły­nąć do brze­gu, nio­sąc go na grze­bie­cie i cią­gnąc za sobą łód­kę. Słon­ko sie­dzia­ła na ła­wecz­ce i pa­trzy­ła na pro­ste, moc­ne ple­cy chłop­ca oraz na okrą­gły i kształt­ny tył jego gło­wy. Woda roz­ci­na­na py­skiem ba­wo­łu roz­cho­dzi­ła się na boki, na­stęp­nie łą­czy­ła się nad jego grzbie­tem, znów roz­dzie­la­ła, opły­wa­jąc chłop­ca, po czym za za­dem po­now­nie fale spo­ty­ka­ły się i z ła­god­nym plu­śnię­ciem roz­bi­ja­ły się o dziób łód­ki.

Ba­wół w rów­nym tem­pie cią­gnął łód­kę w kie­run­ku sta­re­go wią­zu. Słon­ko już się nie bała. Sie­dzia­ła w łód­ce i za­fa­scy­no­wa­na wpa­try­wa­ła się w nad­rzecz­ny kra­jo­braz: słoń­ce oświe­tla­ją­ce lu­stro wody i od­bi­ja­ją­ce się od nie­zli­czo­nych zmarsz­czek, któ­re błysz­cza­ły i ga­sły wraz z ru­chem fal; ro­sną­ce po obu brze­gach trzci­ny, któ­re albo lśni­ły od słoń­ca, albo spo­wi­ja­ły się cie­niem wraz z ru­chem pły­ną­cych na nie­bie ob­ło­ków. Gdy słoń­ce za­kry­wa­ła wiel­ka chmu­ra, nie­bo na­tych­miast ciem­nia­ło; ga­sły bły­ski na po­wierzch­ni wody, któ­ra za­mie­nia­ła się w gra­na­to­wą płach­tę, ale nie trwa­ło to dłu­go – po chwi­li wy­cho­dzi­ło zza chmur, a rze­ka lśni­ła jesz­cze ja­śniej i moc­niej, ośle­pia­jąc pa­trzą­cych. Gdy po­ja­wiał się mniej­szy ob­ło­czek i za­sła­niał je­dy­nie frag­ment tar­czy sło­necz­nej, na ła­nach trzcin po­ja­wia­ły się pla­my – szma­rag­do­wo­zie­lo­ne w słoń­cu, ma­la­chi­to­we w cie­niu i pra­wie czar­ne w bar­dziej od­da­lo­nych miej­scach. Nie­ustan­nie zmie­nia­ją­ce się chmu­ry, świa­tło, rze­ka i bez­kre­sne trzci­ny cał­ko­wi­cie ocza­ro­wa­ły Słon­ko. 

Ba­wół za­mu­czał i wró­ci­ła my­śla­mi do tu i te­raz.

Na wo­dzie dry­fo­wa­ła ło­dy­ga trzci­ny z po­kaź­ną wie­chą. Chło­piec wy­ło­wił ją i wziął do ręki ni­czym ber­ło. Wy­glą­da­ła jak ol­brzy­mi pę­dzel ze skie­ro­wa­nym do nie­ba mo­krym koń­cem, któ­ry wy­sy­chał na wie­trze, pęcz­niał i w pro­mie­niach słoń­ca lśnił srebr­nym bla­skiem. Ło­dy­ga przy­po­mi­na­ła dzier­żo­ny w gó­rze sztan­dar. 

Gdy byli już bli­sko sta­re­go wią­zu, po­ja­wił się Wę­gorz i jego kacz­ki. Sie­dział na ma­lut­kiej łód­ce ka­cze­go pa­stusz­ka, na któ­rej pły­wał, gdzie tyl­ko chciał. Na wi­dok ba­wo­łu i łód­ki aż zło­żył się w pół ze śmie­chu, a od­gło­sy wy­cho­dzą­ce z jego gar­dła przy­po­mi­na­ły kwa­ka­nie ka­czo­rów. Po­tem po­ło­żył się na boku, oparł gło­wę o dłoń i pa­trzył na nich bez sło­wa – pa­trzył na łód­kę, pa­trzył na ba­wo­ła, pa­trzył na chłop­ca, pa­trzył na dziew­czyn­kę. Chło­piec nie zwra­cał na nie­go uwa­gi, gdyż za­przą­ta­ły go je­dy­nie utrzy­ma­nie się na grzbie­cie ba­wo­ła, ruch do przo­du i do­ho­lo­wa­nie łód­ki do sta­re­go wią­zu. Pod drze­wem stał za­nie­po­ko­jo­ny oj­ciec Słon­ka. Chło­piec sta­nął na grzbie­cie i przy­wią­zał linę do wią­zu, po­tem ze­sko­czył na zie­mię i wcią­gnął łód­kę na brzeg. 

Słon­ko wy­sko­czy­ła na ląd i za­czę­ła wspi­nać się po na­sy­pie. Oj­ciec po­chy­lił się, aby jej po­móc. Luź­na zie­mia ob­sy­py­wa­ła się pod jej sto­pa­mi; dziew­czyn­ka nie mo­gła się wy­do­stać. Pod­szedł chło­piec, pod­sa­dził ją obu­rącz i wte­dy Słon­ko do­się­gnę­ła dło­ni ojca, któ­ry moc­nym ru­chem wy­cią­gnął ją na górę. Ści­ska­jąc kur­czo­wo ojca, Słon­ko od­wró­ci­ła się i po­pa­trzy­ła na chłop­ca, ba­wo­ła i łód­kę. Po buzi za­czę­ły jej pły­nąć łzy. Oj­ciec kuc­nął, moc­no ją ob­jął i lek­ko po­kle­py­wał po ple­cach. Wte­dy za­uwa­żył, że chło­piec pa­trzy się na nich i na­gle coś drgnę­ło w jego ser­cu, a ręka za­sty­gła na ple­cach Słon­ka. Chło­piec od­wró­cił się i wró­cił do swo­je­go ba­wo­ła. 

Oj­ciec Słon­ka za­py­tał:

– Jak masz na imię?

Chło­piec spoj­rzał na nich, ale nic nie po­wie­dział.

– Jak masz na imię? – po­wtó­rzył py­ta­nie.

Nie wia­do­mo cze­mu, chło­pak po­czer­wie­niał na twa­rzy i od­szedł z opusz­czo­ną gło­wą. 

– Na­zy­wa się Brą­zo­wy, nie umie mó­wić, to nie­mo­wa! – krzyk­nął na cały głos Wę­gorz.

Chło­piec wspiął się na ba­wo­ła i wró­cił na jego grzbie­cie do rze­ki. Słon­ko z oj­cem od­pro­wa­dzi­li go wzro­kiem. 

W dro­dze po­wrot­nej do Szko­ły Kadr oj­ciec szedł za­to­pio­ny w my­ślach. Gdy już pra­wie do­szli do bu­dyn­ków, na­gle po­cią­gnął ją za rękę i w po­śpie­chu za­wró­cił nad rze­kę. Nie było śla­du po chłop­cu, tak samo jak po Wę­go­rzu i kacz­kach; przy­wi­ta­ła ich tyl­ko pu­sta rze­ka. 

Tego wie­czo­ru, po zga­sze­niu świa­tła, oj­ciec po­wie­dział do Słon­ka:

– Jak to moż­li­we, że ten chło­piec był tak po­dob­ny do two­je­go bra­ta?

Słon­ko wie­dzia­ła, że jej star­szy brat, któ­re­go ni­g­dy go nie po­zna­ła, zmarł na za­pa­le­nie opon mó­zgo­wych w wie­ku trzech lat. Kie­dy oj­ciec wspo­mniał, że ten chło­piec przy­po­mi­nał jej bra­ta, wtu­li­ła gło­wę w oj­cow­skie ra­mię i dłu­go wpa­try­wa­ła się w ciem­ność. 

Z da­le­ka do­bie­gał szum rze­ki i szcze­ka­nie psów w Da­ma­idi. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Jin – jed­nost­ka wagi rów­na 500 gra­mom. 


[2] Li – jed­nost­ka od­le­gło­ści rów­na 500 me­trom.
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